


Cały czysty dochód ,x wydawnictwa tego przeznaczony 
jest na chleb dla ubogich, którego rozdzielaniem zajmują 

się Siostry klasztoru, Sw. Józefa w Poznaniu.

Warunki przedpłaty.

„Chleb św. Antoniego,“ 
pismo -miesięczne, poświęcone szerzeniu nabo­
żeństwa do św. Antoniego z Padwy, wychodz-i 
od 1 kwietnia 1895 r. w Poznaniu nakładem 

Księgarni Katolickiej.
W każdy pierwszy wtorek każdego miesiąca uka­

zuje się jeden zeszyt w okładce, obejmujący 32 stron­
nice druku z rycinami.
Cena pojedynczego zeszytu wynasi 1O fen. = O ct. 
Przedpłata na trzy kwartały, a więc do końca roku 1895 

wynosi bez. przesyłki 1*0  fen. =. WO ct.
Przedpłata na trzy kwartały z przesyłka każdego ze­
szytu pod opaską wynosi 1 ni. 20 fen. == 90 ct.

Na miejscu w Poznaniu kupować można co mie­
siąc każdy zeszyt osobno. — Zamiejscowi abonenci 
zamawiając „Chleb św. Antoniego“ winni należytość 
na wszystkie trzy kwartały od razu nadesłać 
przekazem pocztowym.

Na poczcie „Chleba św. Antoniego“ zapisywać nie 
można.

Wszelkie listy, pieniądze i t. p. przesyłki ty- 
ęząee się Redakcyi i Ekspedycyi „Chleba św. Anto­
niego“ adresować należy do

Księgarni Katolickiej w Poznania.
Stary Rynek 53.
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Modlitwa do św. Antoniego Padewskiego.
(Za wszystkich wiernych Kościoła katolickiego.)

O św. Antoni Padewski, chwało i ozdobo 
Kościoła katolickiego, który potężną opieką Swoją 
otaczasz tych wszystkich, którzy się do Ciebie 
uciekają i udzielasz skutecznej pomocy wszystkim 
Ciebie o nią proszącym, oto ja pokorny sługa 
Twój błagam Cię, racz przyczyną Swoją wspie­
rać wszystkich wiernych św. Kościoła naszego 
katolickiego. Wspomagaj ich we wszystkich po­
trzebach duszy i ciała: utwierdzaj we wierze nie­
wiernych i oziębłych, umacniaj na duchu wąt­
piących, pocieszaj smutnych i strapionych, ratuj 
nieszczęśliwych, dopomagaj ubogim, uzdrawiaj 
cierpiących; bądź Ojcem i Opiekunem sierot 
i wszystkich opuszczonych. Wierzę mocno i mam 
ufność niewzruszoną, że prośbę tę moją pokorną 
poprzesz łaskawie u Zbawiciela naszego, Jezusa 
Chrystusa, któregoś w postaci Dzieciątka do łona 
Swego tulić był godzien i że uprosisz u miłosier­
dzia Jego wszystko, cokolwiek dla dobra wier­
nych Kościoła katolickiego uznasz za potrzebne.

O św. Antoni, wielki Cudotwórco i Patro­
nie nasz potężny, wspieraj wiernych Kościoła 
katolickiego w każdej potrzebie! Amen.
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Chleb św. Antoniego. Październik r. 1895, 7



O cudotwórczości św. Antoniego Padewskiego. 
(Ciąg dalszy artykułu zamieszczonego na str. 162.)

3. Dla czego dzieją się cuda?
Wykazawszy w rozdziale pierwszym arty­

kułu niniejszego istnienie cudów, w drugim 
zaś ich rodzaje, pomówimy w rozdziale ni­
niejszym o cela c li, dla których cuda się 
działy i dzieją.

Z licznych miejsc Pisma św., tego objawio­
nego nam Słowa Pożogo i źródła prawdy nieo­
mylnej, oraz na mocy różnych orzeczeń mężów 
uczonych i świątobliwych wykazać można, że 
cuda Boże służą głównie na to, aby:

1) objawiały chwałę i potęgę Boga;
2) świadczyły, że ten kto je czyni, posłany 

jest od Boga, i
3) utwierdzały we wierze.
Że w cudach objawia się chwała i po­

tęga; Boga mamy liczne dowody w Starym 
i Nowym Testamencie. Pan Bóg wybrawszy 
sobie Żydów za naród, przez który utrzymać 
się miała prawdziwa wiara, objawiał im się 
cudami, które ich przekonać miały o jego 
chwale i mocy, ztąd też cuda te noszą na sobie 
znamię olbrzymiej i przerażającej wielkości 
i oznajmują narodowi izraelskiemu Boga, jako 
Istotę nie mieszkającą na ziemi, ale jako Naj­
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wyższego Pana, rządzącego ziemią i niebem. 
Takież świadectwo chwały i potęgi oddają 
Jehowie słowem i cudami natchnieni przez 
Boga prorocy Starego Testamentu.

Wyraźniejszym jeszcze objawem chwały 
Bożój są cuda Nowego Testamentu; czytamy 
też w Piśmie św., gdzie jest mowa o cudzie Je­
zusa Chrystusa uczynionym w Kanie Galilej­
skiej, następujące oświadczenie: „Ten początek 
cudów uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej i oka­
zał chwalę swą“ (Jan 2, 11.). Na innem 
zaś miejscu ,J tenże sam ewangelista, mówiąc 
o wskrzeszeniu Łazarza, przytacza własne słowa 
Pana Jezusa: „Choroba ta nie jest na śmierć, ale 
dla chwały Bożej, aby był uwielbień 
Syn Boży przez nią“ (Jan 11, 4.).

Drugi cel cudów Bożych, t. j. świadectwo, 
że ten, kto je sprawuje, zostaje w nadzwy­
czajnym do Boga stosunku, że czyni cud z woli 
i polecenia Boga, jednem słowem, że jest p o- 
słany od Boga, wykazuje się również z ró­
żnych miejsc Pisma św. Takie posłannictwo 
stwierdzają w Starym Testamencie cudami: 
Mojżesz, Jozue i wielu proroków. Takież świa­
dectwo znajdujemy w Nowym Testamencie 
w słowach Nikodema, mówiącego do Jezusa 
Chrystusa: „Żaden tych znaków (t. j. cudów) 
czynić nie może, które, ty czynisz, jeśliby z ni ni 

7*
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Bóg nie był44 (Jan 3, 2.). Chrystus Pan 
zaś mówi o sobie: „Albowiem uczynili 
(t. j. cuda) które dał Ojciec, abym je wykonał, 
■same uczynki. które ja. czynie, świadczą 
o mnie, iż mnie Ojciec posiał44 (Jan 5,36.).

Że wielka liczba Żydów uznawała też Chry­
stusa za posłannika Bożego, jedynie na mocy 
czynionych przezeń cudów, widzimy z następ­
nych słów Pisma św.: „Oni tedy ludzie uj­
rzawszy cml, który Je-.u.s uczynił, mówili: 
Iż ten jest prawdziwy Prorok, który 
miał przyjść na świat“ (Jan 6, 14. Mar. 6, 2. 
Mat. 13, 54.). Inni natomiast, którzy posłan­
nictwu Chrystusa nie dowierzali, domagali się 
cudu od Niego (Jan 2, 18.).

Przecież Chrystus Pan stwierdzał cudami 
swemi nietylko samo posłannictwo, ale też 
i synostwo swoje Boże; mówi bowiem: „Jeśli 
nie czynie spraw (t. j. cudów) Ojca mego, nie 
wierzycie mi, a jeśli czynie, chociażbyście mnie 
wierzyć nie chcieli, wierzcie uczynkom, 
abyście poznali i wierzyli, że Ojciec 
jest we mnie, a ja w Ojcu44 (Jan 10, 
37, 38. — 11, 42.). Widzimy też, że wiara 
Apostołow i uczniów w Chrystusa była wyni­
kiem Jego cudów; Wyraźnie bowiem Aposto­
łowie, mówiąc o Nim do Żydów, powołują się 
na czyny, cuda i znaki, któremi go Bóg jako 
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Syna swego oznajmił: „JZęia od Boga pochwa­
lonego u was mocami, cudami i znakami, które 
Bóg czynił przezeń“ (Dz. Ap: 2, 22.).

Wspomina też Pismo św. w kilku miej­
scach, że Chrystus Pan, wysyłając apostołów 
i uczniów, żeby opowiadali ewangelią, dał im 
moc czynienia cudów, aby w ten sposób udo­
wodnić mogli swe posłannictwo.

Trzeci ceł cudów Bożych: utwierdze­
nie we wierze jest, ściśle biorąc, koniecznem 
następstwem celu drugiego, bo jeżeli cuda 
świadczą o boskiem posłannictwie tego, który 
je czyni, to są też zarazem świadectwem, że 
nauka jego musi być boską i prawdziwą. 
Z tego względu słusznie twierdzić można, że 
jak cuda Starego Testamentu stwierdzały obja­
wienie Boże, tak cuda Nowego Testamentu słu­
żą do zatwierdzenia prawdziwości nauki Chry­
stusa i do wiary w Niego pobudzają.

Nie wynika jednak z tego, jakoby do wzbu­
dzenia tejże wiary cuda, koniecznie'potezebnemi 
być miały i jakoby każdy cud na to był tylko, 
aby sam przez się zrodził w człowieku wiarę 
w Boga i Chrystusa, bo nauka chrześcijańska, 
sama przez się objawia się duszom naszym 
jako prawda, a ze zwyczajnego porządku rzeczy 
uczy doświadczenie, że na to, aby człowiek 
uznał cud, potrzeba, żeby już w nim była 
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wiara, albo przynajmniej skłonność do wie­
rzenia i wiary niejaki początek. Gdyby głó­
wnym i koniecznym celem cudu było wzbu­
dzenie wiary, musiałyby w czasach naszych, 
w których tylu jest niewierzących, dziać się 
ku ich nawróceniu, bezustannie cuda.

Za tern co tu mówimy, przemawia też Pi­
smo św.; czytamy bowiem w niem, że Chrys­
tus w ojczyźnie swój: „nie czynił cudów wiele, 
dla niedowiarstwa ich“ (Mat. 13, 58. Mar. 5, 
5, 6. Łuk. 8, 50 i w. i.). Widzimy również, że 
przychodzili do Chrystusa ludzie z umysłem 
upornym i bez skłonności do wiary, którzy 
mimo cudów, jakie w oczach icli się działy, 
pozostali niewiernymi. I tak pomimo nakar­
mienia kilku tysięcy ludzi kilkorgiem chlebów, 
wielu z tych, którzy na ten cud patrzeli, zachowali 
serca twarde i nauce Zbawiciela nieprzystępne 
(Mar. 5, 52.). Chrystus, karciteż faryzeuszów, 
którzy choć cudów zdziałanych przezeń nie za­
przeczają, ale moc, którą je czynił, związkowi 
z czartem przypisują (Mat. 12, 22. Mar. 3, 20. 
Łuk. 11, 14.). Często też na żądanie cudów 
nie czyni i surowo gromi chciwą cudów cieka­
wość narodu swego: „Jeżeli znaków i cudów 
nie ujrzycie, nie wierzycie“, (Jan 4, 48.). Na­
tomiast żąda Chrystus od człowieka czego 
innego, aby mógł przyjść do wiary, gdy



mówi do żydów: „Jeśli prawdę mówię., czemu 
mi nie wierzycie ? Kio z Boga jest, słów Bo­
żych słucha; dla tego wy nie słuchacie, że nie 

jesteście z Boga.“ (Jan. 8, 46, 47). „TFsne/fo', który 
jest z prawdy, słucha, głosu mego.“ (Jan 18, 37).

Tak więc lubo przyznajemy cudowi moc 
przekonywującą o prawdzie nauki objawionej, 
wszakże wpływ jego wywiera w duszach na­
szych skutek jedynie obok działania Ducha św. 
Są bowiem cuda, jak mówi sobór Watykański, 
obok wewnętrznych Ducha św. pomocy, t. j. 
łaski skłaniającej do wierzenia, — zewnętrz- 
nemi dowodami objawienia, które rozumowi 
ułatwiają posłuszeństwo, a jasno dowodząc 
wszechmocności Bożój, są znakiem objawienia 
najpewniejszym'! dla każdego przystępnym.

Nie można więc o tern wątpić, że każdy 
cud jest najświetniejszym, najoczywistszym i naj­
silniej przekonywującym dowodem działającym 
szybko i skutecznie na osoby pojedyńcze i na 
całe rzesze, na wielkich i maluczkich, na uczo­
nych i prostaczków. Ztąd też objawiał się 
cud zawsze i wszystkim narodom jako pieczęć, 
jako wyższe potwierdzenie objawionej religii, 
jako objaw chwały i potęgi Bóstwa. Cud uwa­
żali poganie i niewierni jako wielkie słowo 
objawienia, wypisane palcem Bożym jasno 
i przekonywująco w księdze stworzenia, którę 
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towarzyszy i daje potwierdzenie słowu niewi­
dzialnemu wypisanemu na tablicy serca. Sło­
wo Boże musialo przez czyny Boże, czyli cuda, 
zdobyć sobie uznanie rodzaju ludzkiego, mą­
drość Boża przez dzieła Boże odróżnić się od 
dziel ludzkich — a tern samem rnusiał cud, 
jako czyn Boży, zatwierdzić prawdę słowa 
Bożego.

Takie działanie cudu widzimy też w całćj 
Historyi objawienia Boskiego. W starym tes­
tamencie czynił Bóg przez Mojżesza, Jozuego 
i późnićj przez wielu proroków mnóstwo naj­
większych cudów, których zadaniem było utwier­
dzenie żydów w wierze po wszystkie czasy. 
Widzimy także, że. Eliasz n. p. wstrzymał na 
czas dłuższy deszcz, dla czego? bo i król i na­
ród zatwardziali byli w grzechach. Sprowadza 
również tenże prorok ogień w cudowny spo­
sób z nieba, czemu? bo naród, chwiejne się 
w wierze, skłaniał się za królem ku bożkowi 
i groził zupełnem odwróceniem się od Boga. 
Elizeusz oczyścił Namana, Syryjczyka z trądu, 
aby niewierni widzieli, „że jest Bóg w Izraelu.“ 
Dla czego zstąpili Aniołowie z nieba i pobili 
wojska assyryjskie? Bo naród, zachęcony przez 
Maehabejczyków, w niedoli swój udał się. pełen 
wiary i zaufania do Boga, który też wiary tćj 
jego nie zawiódł.
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Takie samo zadanie cudu widzimy późinćj 
przy założeniu Kościoła przez Chrystusa. Na­
uka Jego, lubo głębokością prawdy i wielko­
ścią świętości przewyższała wszystkie inne 
przed nią istniejące, nie byłaby sama przez się tak 
szybko zachwiała podwalinami pogaństwa i roz­
szerzyła chrześcijaństwa na świat cały, gdyby 
towarzyszące jćj cuda nie były gwałtem nie­
omal wstrząsly leniwych i w błędach bal- 
wochwalskich zgnuśniałyeh umysłów ludzkich 
i zmusiły ich do głębszego zajęcia się nowo 
gloszoneini naukami.

Widzimy też, że w pierwszy cli czasach 
chrześciańskich działy się cuda nader liczne. 
Z listów Pawła św. okazuje się, że za owych 
czasów nieomal każdy wierny posiadał tę lub 
ową władzę czynienia cudów. Duch św. zstę­
pował na pierwszych chrześcian widocznie 
i mówili różnemi językami. Jedni z nich po­
siadali moc leczenia chorób, inni przepowiadali 
przyszłość, jeszcze inni miewali jasnowidzenia, 
zachwycenia i t. p. Tertulian wzywa pogan, 
aby tych z pomiędzy siebie, których naga­
bywał szatan, prowadzili do pierwszego lepszego 
chrześćianina, choćby on nawet dzieckiem byl, 
aby tenże uczynieniem znaku krzyża św. za­
pobiegał wszystkiemu złemu i djabłów wypędzał.

Wielką te mnogość cudów i osób władzę 
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czynienia ich posiadających tłumaczy Grzegórz 
Wielki następującemi słowy: „Cuda potrze­
bne były przy założeniu Kościoła. Bo, aby 
się powiększała gmina wiernych, musiała być 
cudami karmioną; jako i my czynimy, gdy za­
sadziwszy młode drzewko podlewamy je tak 
długo, aż zobaczymy, że zapuściło korzenie 
głęboko w ziemię, poczem je podlewać prze- 
stajemy.“

Taką łatwość czynienia cudów widzimy wszę­
dzie, gdzie chodziło o nawrócenie pogan. Czy­
tamy n. p. o św. Ksawerym, że ilekroć był 
zajęty uczeniem dzieci, a wołano go do cho­
rego, nie chcąc przerywać nauki, posyłał jedno 
albo kilkoro dzieci ze swym krucyfiksem, i że 
modlitwa dzieci przywracała choremu zdrowie. 
Mnogiemi cudami odznaczali się też różni inni 
apostołowie pogan, jak: św. Bonifacy w Niem­
czech, św. Franciszek Ksawery w Indyach, 
lub czcigodny Anchieta w Ameryce.

Mylnem przecież byłoby mniemanie, gdyby 
kto sądził, że cuda tylko tam się dzieją, 
gdzie chodzi o nawrócenie pogan; że przeto 
w okolicach, w których istnieje kościół Chry­
stusa, a więc pomiędzy chrześcianami cuda 
ustały. Wszystkie te powody, dla których Pan 
Bóg czynił cuda w starym Zakonie i w pierw­
szych czasach chrześciaństwa istniały w ko-
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ściele chrześciańskim zawsze i wszędzie i ist­
nieją do dziś, ztąd też i potrzeba cudów w ko­
ściele chrześciańskim nigdzie i nigdy nie ustala. 
Alboż nie brak po wszystkie czasy w gminach 
chrześciańskich ludzi w grzechach zatwardzia­
łych, obojętnych, a nawet wprost niewiernych? 

' Czyż nie istniały i nie istnieją nawet narody 
cale, które tylko co do imienia są chrześciań- 
skiemi i katolic.kiemi, ale w rzeczywistości za­
sadami nauki Chrystusa albo mało co, albo 
wcale się nie kierują? Czyż w obce takich, 
bądź to osób pojedyńczych, bądź też narodów, 
wprawdzie chrześciańskich, ale w wierze za­
chwianych i obojętnych, nie istnieje, co naj­
mniej, ta sama potrzeba utwierdzenia w nauce 
Chrystusowej, jak wobec pogan? Ztąd też mi­
łosierdzie Boże nie przestało nigdy przemawiać 
do tego rodzaju niewiernych potężnym i prze­
konywającym głosem cudów, jakie się działy 
po wszystkie czasy istnienia św. Kościoła na­
szego, przez mężów powołanych do takich prac 
apostolskich, jakimi byli: św. Wincenty Fe- 
rrery, św. Frańeiszek z Assyżu, św. Dominik, 
św. Antoni Padewski i wielu innych. 
Święci ci mężowie nie nauczali wprawdzie po­
gan, ale nawracali na łono kościoła katolickiego 
chrześcian, już to błędami karcerskiemi i he- 
retyckiemi dotkniętych, już też w grzechach 
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i występkach ciężkich pogrążonych; ztąd słu­
sznie porównanymi być mogą z prorokami 
starego Zakonu, lub z Apostołami Chrystusa, 
na wzór których odebrali też od Boga władzę 
czynienia cudów.

Z niewyczerpanej dobroci Bożej dzieją się 
do dziś cuda niezliczone. Najśw. Panna do­
konuje samych uleczeń cudownych w Lourdes 
i w wielu innych miejscach do rok liczbę 
w setki idącą. Liczne cuda zachodzą również 
przy grobie św. Franciszka Regis we Francyi, 
za przyczyną św. Jakóba apostola i św. Izy­
dora w Hiszpanii, za przyczyną św. Alojzego 
Gonzagi, św. Filipa Nereusza i św. Franciszka 
Hieronima we Włoszech, a ś w. Antoni 
Padewski, ten wielki Cudotwórca i Patron, 
czyni bezustannie niezliczone cuda na całym 
obszarze św. Kościoła katolickiego!

Wszystkie te łaski nadzwyczajne i cuda, 
jako z jednej strony głoszą nam ellwałę i po­
tęgę Boga, i wykazują Jego ku nam miłosierdzie 
i nieskończoną . dobrotliwość, tak z drugićj 
strony pobudzają nas do coraz silniejszej wiary 
i gorętszej miłości Tego, który tak wielkim 
jest i cudownym w Świętych Swoich!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Żywot św. Antoniego Padewskiego.
(Ciąg dalszy artykułu zamieszczonego na str. 169.)

ROZDZIAŁ 9.
Sw. Antoni występuje po raz pierwszy 

publicznie Jako kaznodzieja.
Podczas pobytu św. Antoniego w klasztorku 

w Montepaolo, zebrali się w r. 1222 w mie­
ście Forli członkowie zakonu św. Franciszka 
i św. Dominika, z których znaczna liczba ode­
brać miała święcenia kapłańskie. Na rozkaz 
swego przełożonego udał się tam dotąd i św. An­
toni. Zdarzyło się, że na, zebraniu tern życzył 
sobie gwardyan naszego Świętego, aby ktokol­
wiek ze zgromadzenia wygłosił kazanie ku zbu­
dowaniu zebranych Braci. Wezwał do tego 
najprzód obecnych tamże Dominikanów, ale ci 
wymówili się, podająe za uniewinnienie, że ide 
czuja się być zdolnymi do mówienia publicznie 
bez przygotowania. Następnie zwrócił się do 
Franciszkanów z tern samem życzeniem, ale 
i ci wymówili się podobnie. Widząc tedy gwar­
dyan, że żaden z nich nie posiada tyle odwagi, 
żeby w obce tak licznego zgromadzenia prze­
mówić bez przygotowania, postanowi! wezwać 
do tego św. Antoniego, gdyż sądził, że skromny 
ten, cichy, i, jak sądził, mało uzdolniony za­
konnik, najmniej ze wszystkich będzie sobie 
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z tego co robił, choćby mu się i kazanie nie 
powiodło. Spojrzawszy więc na niego, rzeki mu: 
„Skoro nikt nam dziś kazania powiedzieć nie 
chce, przeto wzywam ciebie, Bracie Antoni, 
abyś nam wygłosił to, czem cię Duch św. na­
tchnie!“

Św. Antoni, który jak zwykle siedział na 
uboczu skromny i milczący, przeraził się we­
zwaniem tein nie mało; począł się też tloma- 
czyć, że będąc dotychczas zajęty jedynie po­
sługami najniższemi, nie przemawiał nigdy pu­
blicznie i że od czasu, jak przywdział na siebie 
habit Braci mniejszych, nie miał, dla ciąglćj 
choroby, oprócz brewiarza, żadnój innćj książki 
w ręku. Prosił więc pokornie, żeby go do pu­
blicznego mówienia nie zmuszano. Przecież 
gwardyan nie odstąpił od swego życzenia, ale 
odrzekl: „Wszystko to, co na uniewinnienie 
swoje mówisz, znam dokładnie; mimo to wzy­
wam cię, synu, abyś woli mojój zadość uczynił.“

Na rozkaz tak wyraźny nie śmiał nasz 
Święty dłużej się opierać, powstał więc i począł 
mówić. Jak niesie podanie wygłosił pierwsze 
to kazanie swoje na temat: „O godności i wa­
żności stanu kapłańskiego!“ W początku mó­
wił wolno i głosem drżącym i usiłował umyśl­
nie zataić przed słuchaczami całe bogactwo 
swój wiedzy. Nie potrwało przecież długo, 
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a święty mówca, jakby za szczególnem natchnie­
niem Ducha św., tak się zapalił, że glos jego 
nabrał dziwnej mocy, a słowa poczęły z ust 
płynąć obfitym potokiem. Myśli, które rozwi­
jał, odznaczały się taką głębokością, że od razu 
skromny ten i nie wiele obiecujący zakonnik 
zwrócił na siebie uwagę wszystkich przytom­
nych. Gdy zaś w dalszym toku kazania po­
czął przywodzić liczne miejsca Pisma św. i dzieł 
Ojców Kościoła, i tłumacząc je, zaczął dziwnie 
potoczystą wymową wykazywać ich tajemnice 
i wielką mądrość, zdawało się, że to nie mówi 
już jakiś kapłan zwyczajny, ale prorok na­
tchniony, który umie słowy swemi skruszyć 
serca słuchaczy i zapalić w nich wiarę i mi­
łość Boga.

Podobnego kazania nie słyszeli Bracia tu 
zebrani nigdy jeszcze; najmnićj przecież spo­
dziewali się usłyszeć takowe z ust cichego 
i na pozór nic nie umiejącego Antoniego. Nie 
dziw więc, że zdumieli się wszyscy, widząc, że 
w pokornym tym zakonniku mieści się tyle 
wiedzy i mocy ducha! Kazanie to wywarło też 
na wszystkich silne wrażenie; sam prowincyał 
podziwiał wielką uczoność i niezwyczajny dar 
wymowy świętego mówcy, więcćj jednak jeszcze 
jego pokorę. Natychmiast też powierzył mu 
urząd kaznodziei na prowincyą, zwaną Romagna.
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Prowincya ta była pierwszą winnicą, którą 
Bóg przeznaczył do uprawy św. Antoniemu.

Skoro św. Franciszek usłyszał o wielkich 
zdolnościach i nadzwyczajnej pokorze św. An­
toniego, uradował się wielce i rozszerzy! udzie­
lone mu przez prowincyala pozwolenie mówie­
nie kazań na całe Wiochy.

W ten sposób zajaśniał nagle św. Antoni, 
jako ona ewangeliczna świeca zapalona, wy­
jęta z pod korca i postawiona na świeczniku, 
ku oświeceniu niezliczonych serc ludzkich. Opu­
ściwszy pustelnię w Montepaolo, wystąpi! ka­
znodzieja ten apostolski publicznie jako nau­
czyciel i krzewiciel słowa Bożego, po 27 latach 
życia spędzonych w ukryciu i poniżeniu. Dzie­
więć lat pełnił jeszcze ten wysoki swój urząd, 
przecież jeden miesiąc błogosławionej pracy jego 
przynosił więcej korzyści, aniżeli u innych 
liczne lata lub całe życie. Zaraz w pierwszych 
trzech miesiącach zasłuży! sobie na nazwę: 
„młota heretyków“, przez to, że przeciw nim 
występował i bardzo wielu z nich nawracał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Św. Antoni jako cudotwórca.
13. Cudowne uleczenie i nawró­

cenie, Pewna znakomita Turczynka, żona 
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wysokiego baszy, miała niewolnicę chrześoiankę, 
imieniem Hortenzya Galbalina, urodzoną w Pla- 
cencyi. Niewolnica ta ubolewała wielce nad 
swoją panią, ponieważ chorowała na raka 
w piersi, który jej sprawiał wielkie cierpienia 
i zagrażał niechybną śmiercią. Pewnego dnia 
rzekła więc do swojej pani: „Ach, wasz Ma­
homet nic wam nie pomoże! Czemuż nie uży­
jesz pani środka najpewniejszego, którego uży­
wamy my chrześcianie, a który często w naj­
cięższych pomaga cierpieniach?“

„I cóż to za środek?“ zapytała Turczynka. 
Hortenzya „drzekła: „Jest nim wezwanie po­
mocy Świętych, gdyż oni są prawdziwymi 
i jedynymi przyjaciółmi wszechmocnego Boga 
i otrzymują od niego wszystko, o co go pro­
szą. Z pomiędzy wielkiego ich grona nazwę 
pani jednego, którego cudotwórczośe zna cały 
świat chrześciański, jest nim św. Antoni Pa­
dewski.“

Gdy niewolnica opowiedziała jeszcze kilka 
cudów tegoż Świętego, powzięła Turczynka ku 
niemu wielkie zaufanie i przyrzekla zostać 
chrześcianką, jeżeli ją św. Antoni wyleczy. Na­
stępnej nocy spala po dlugićj bezsenności po 
raz pierwszy zupełnie spokojnie, a nazajutrz 
wstała rano zupełnie zdrową. Pełna radości 
i wdzięczności dla św. Antoniego, ucichła wraz 
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ze swą niewolnicą, którą obdarzyła wolnością, 
do Hiszpanii, gdzie sama pozbywszy się wię­
zów błędnćj nauki mahometańskićj, uzyskała 
wolność, jaką się cieszą prawdziwe dzieci Boga, 
zostawszy pobożną chrześcianką.

(F. Seebóck, „Św. Antoni Padewski“, str. 157.)
14. Ukaranie bluz nie rcy. Pewien 

nieszczęśliwy, trądem okryty człowiek dowie­
dział się o cudach św. Antoniego i udał się 
w skutek tego pełen zaufania, wspierając się na \ 
swych krukwiach, do Padwy, do grobu św. Cu­
dotwórcy. Po drodze spotkał żołnierza, który 

' począł szydzić z wiary jego w cuda i rzeki: 
„Dokąd właściwie idziesz, głupcze? Czy wie­
rzysz w to rzeczywiście, że ten popiół i te 
resztki kości owego zakonnika pomódz ci mo­
gą? Powiedz no mu, że trąd twój ma na mnie 
zesłać; ja się nie boję umarłych!“ Chory nie 
zważał dalej na owe bluźnierstwa bezbożnika, 
ale pełen wiary i ufności dowlókł się do ko­
ścioła, zbliżył się z wytężeniem wszystkich sił 
do świętego Grobu i począł się przy nim go­
rąco modlić. Nagle popadl w uroczy sen, 
a wśród niego ujrzał św. Antoniego, który tak 
doń rzeki: „Wstań, mój bracie, jesteś bowiem 
zdrów zupełnie; ale krukwie swoje zanieś 
owemu żołnierzowi, który je potrzebować bę­
dzie, bo cały okryty jest trądem.“ I tak było 
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rzeczywiście. Człowiek ów obudził się całkiem 
zdrowy, a posłuszny rozkazowi Świętego, po­
szukał owego żołnierza i znalazł go wielce stra­
pionego, bo cały okryty był trądem. Podał 
mu też swoje kruk wie i rzeki mu: „Mój Święty 
rozkazał mi, abym ci je oddał, bo mnie cał­
kiem uleczył.“

Wobec dwóch tak oczywistych cudów, 
z których jeden był udzieleniem wielkiój laski, 
a drugi wymierzeniem ciężkiej kary, nie tru­
dno było spowodować owego żołnierza, aby 
pełen skruchy i ufności udał się z prośbą do 
św. Antoniego, i szczerze go przeprosił. Uka­
rany tak dotkliwie szyderca kazał się też za­
nieść do ołtarza św. Antoniego, gdzie uczynił 
ślub, że życie swe naprawi i zostanie gorliwym 
katolikiem. I natychmiast stał się cnd trzeci; 
tejże bowiem chwili pozbył się żołnierz trądu 
i dotrzyma! uczynionego ślubu, bo stal się od­
tąd wielkim czcicielem wielkiego Cudotwórcy.

(F. Seebóck, „Św. Antoni Padewski“ str. 175).

Cześć św. Antoniego Padewskiego w Polsce.
Wiemy z poprzednich zeszytów pisma na­

szego, że św. Antoni, ten, według słów Ojca 
św. Leona XIII, „Święty całego świata,“ za­
żywa czci na calćj przestrzeni św. Kościoła 
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jest cześć jego od czasów najdawniejszych. 
Przodkowie nasi uważali go zawsze jako pa­
trona od wszelkich przygód i udawali się do 
niego o pomoc w rozlicznych przypadkach, 
a z wdzięczności za uzyskane laski, nadawali 
imię jego dzieciom swym na chrzcie św., tak 
synom jako i córkom; odprawiali do niego no­
wenny i inne nabożeństwa, zaopatrywali ko­
ścioły i pomieszkania swoje w jego obrazy 
i posągi i nosili jego szkaplerze i medaliki. 
I dziś jeszcze trudno znaleśćby było rodzinę 
polsko-katolicką, któraby nie miała posiadać 
wizerunku wielkiego Cudotwórcy, a nieomal 
w każdym kościele okolic naszych jest albo 
ołtarz, albo figura, lub obraz tegoż Świętego. 
W niektórych miejscach, jak we Wrześni, we 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem, istniało nie 
gdyś bractwo pod wezwaniem św. Antonie­
go; w innych natomiast okolicach polskich, 
jak w Galicyi: we Wieliczce, w Padwie pod 
Krakowem, w Leżejsku, w Leśniowic, w Zba­
rażu, w Drzewcach, w Gwoźdźcu, otacza lud 
miejscowy tegoż wielkiego Patrona do dziś 
czcią nadzwyczajną. W niektórych kościołach, 
jak n. p. w Wieliczce i w Rodecznicy znaj­
dują się obrazy św. Antoniego Padewskiego, 
laskami i cudami słynące od lat niepamiętnych.
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W następnych zeszytach wydawnictwa naszego 
będziemy o obrazach tych podawali bliższe 
szczegóły, a mianowicie zamieścimy, o ile się 
da, podobizny ich wraz z opisem łask i cudów,' 
jakie się przy nich działy i dzieją. Do przy­
szłego zeszytu przygotowaliśmy opis taki cu­
downego obrazu św. Antoniego we Wieliczce.

Aby wykazać, jak wielką ufność pokładali 
ojcowie nasi w św. Antonim Padewskim i jak 
uciekali się do niego we wszystkich swych 
potrzebach, podajemy poniżój wypadki cudo­
wnego wysłuchania tegoż Cudotwórcy, zaszłe 
u nas w Polsce dawnemi czasy, których opisy 
przechowują się w starych kronikach.

1.*)  Zakonnik, ojciec Antoni Szulc, wydal 
w r. 1679 książeczkę pod tytułem: „Lilie 
polne," w której piszę, co następuje: „AV War­
szawie, na elekcyą (wybór) króla zjechała 
się cała Rzeczpospolita. Cudzoziemscy kandy­
daci wnieśli niepokój. Oto książę Michał Ko- 
rybut Wiśnipwiecki zaczął odprawiać woHwmę 
ffo św. Antoniego, prosząc Boga, aby Polsce 
dal króla wedle woli swojej. Nowenna miała 
ten skutek, że cudzoziemcy upadli, a elekto­
rowie wybrali 19 czerwca 1669 r. królem ro­

*) Dzwonek III Zakonu, zeszyt na sierpień 1895.



daka. Tym królem był właśnie czciciel po­
bożny św. Antoniego Padewskiego.“

2. Tenże ojciec A. Szulc piszę, że w San­
domierskiem pewnego senatora córka, nie- 
zwyklemi obdarzona od Boga przymiotami, 
trudności doznawała w wyborze męża, z po­
między licznych, o jój rękę ubiegających się 
młodzieńców. Zaczęła odprawiać nowennę do 
św. Antoniego z całym swoim domem i rzecz 
pomyślnie się dla nićj zakończyła.

3. W Rodecznicy, gdzie na całą Polskę 
słynął św. Antoni, zapisano, że pewnego szlach­
cica okradl sługa i konie nawet uprowadził. 
Strapiony tą klęską obiecał odprawić nowennę 
i post na cześć św. Antoniego i oto w trzeci 
wtorek w Kaliszu dognał złodzieja i rzeczy 
swoje odebrał.

Inny ojciec zakonu Bernardynów, Kapistran 
Jurkiewicz, opowiada następującą laskę r. 1667 
za przyczyną św. Antoniego w Bodecznioy sły­
nącego, otrzymaną:

4. Kasztelan Lubaczewski, p. Druszkiewicz, 
jadąc do Sokola z żoną i dzieckiem na odpust, 
rnusiał przejeżdżać przez most nad rzeką Ta­
new (wpada ona pod Ulanowem do Sanu, 
a bieg swój rozpoczyna obok Narola) rozpięty. 
Na środku rzeki most się lamie i woźnica, 
konie, powóz i jadący w powozie wpadają 
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w rwiącą rzekę. Pan kasztelan w tem nie­
szczęściu wola: „Święty Antoni Rodecznicki 
ratuj nas!“ I oto: konie pływając pociągnęły 
powóz ku brzegowi i wszyscy bez szwanku 
z objęć śmierci się wyratowali. W dowód 
wdzięczności złożył p. kasztelan wotum srebrne 
w kościele Rodecznickim.

5. Ojciec Cypryan Danurski, kronikarz, 
zacny prowincyal i uczony teolog zapisał w swo- 
jój kronice roku 1648 następujące zdarzenie. 
W Samborze roku pomienionego zaczęto 
codziennie śpiewać przed wotywą do św. An­
toniego responsoryum: „Si quaeris“ (Jeśli cu­
dów szukasz), a to z powodu dwóch łask. 
Mianowicie, że jedno- chłopię, które utonęło, 
po trzech godzinach powróciło do życia, i że 
drugi chłopczyk z wielkiego bólu ucha i od 
śmierci, za przyczyną św. Antoniego Padew­
skiego zdrowie odzyskał.

Z przytoczonych powyżćj przykładów wy­
kazuje się, że od dawnych czasów uważali Po­
lacy św. Antoniego Padewskiego jako patrona 
we. wszelkich potrzebach, że się do niego 
z ufnością uciekali i że wielki ten Cudotwórca 
w rozlicznych miejscach ziemi polskiój słynął 
i słynie bezustannie łaskami i cudami. Oby 
cześć, jaką przodkowie nasi otaczali św. An­
toniego, zagrzewała serca nasze do coraz go- 
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rętszój miłości tego ulubionego Sługi Bożego, 
oby pobudzała w nas ufność, iżbyśmy, pomni 
na przykład ojców naszych, szukali u niego 
pociechy i pomocy we wszystkich naszych 
smutkach i dolegliwościach!

Na zakończenie artykułu niniejszego zano- 
.simy prośbę do wszystkich prawdziwych i gor­
liwych czcicieli św. Antoniego, aby raczyli 
donosić nam wszelkie szczegóły dotyczące te­
goż Świętego, t. j. laski i cuda wydarzone na 
ziemi polsfcićj w czasach obecnych lub da­
wniejszych, opis naszych kościołów, kaplic lub 
obrazów św. Antoniemu poświęconych, oraz 
wiadomości odnoszące się do bractw i stowa­
rzyszeń będących pod Jego wezwaniem. Zamie­
szczanie w piśmie naszein podobnych szczegółów 
z naszych okolic i stosunków zaczerpniętych 
najskuteczniej do rozszerzenia pomiędzy nami 
czci i zaufania do wielkiego tego Patrona 
i Cudotwórcy przyczynić się może.

Słowa św. Antoniego wyjęte z Jego kazań.
Laska Boska powinna trojaki w duszach naszych 

wywołać skutek: winę zmazać, życie odnowie i ducha 
umocnię.

Szacunek należy się tylko cnocie, nigdy ma­
jątkowi.
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Dusza podobną jest dotlomu, którego fundamen­
tem jest wiara, murami i ścianami nadzieja; 
przecież bez dachu m il ości nie może być zamiesz­
kałym przez ludzi, — co najwyżej przez dzikie zwie­
rzęta.

Jako miłość królowa jest wszystkich cnót, tak 
jest pokora ich kamieniem probierczym i miara, 
według których Bóg wartość ich mierzy.

Nie wiara umarła i nieczynna, lecz pełna życia 
miłość, którą pokorą doświadczyć można, osięga 
laskę, zbawienie i życie.

Nasi nieprzyjaciele są, według swój natury, dzie­
ćmi Boga, lubo nierozsądnemi; — są oni naszymi bra­
ćmi, chociaż takimi, jakimi byli bracia Józefa. Są 
oni narzędziem w ręku Boga, jakoby pilnikiem, zbie­
rającym mnóstwo rdzy i wiele złego z dusz naszych.

Bóg ■ nie przestaje nigdy być Ojcem, lubo czło­
wiek grzeszny przestaje być synem jego.

Na morzu poruszają się nieustannie bałwany; 
lak samo ma się rzecz z próżną chwalą świata; — 
a jako morze wyrzuca ciała nieżywe, tak nie przyj­
muje świat umarłych w Chrystusie, ale ich ze swego 
towarzystwa wyklucza.

Gdy się obudzą w tobie uczucia pychy, spojrzyj 
na Chrystusa, który cię kiedyś sądzić będzie i pomyśl, 
ile On cierpiał za ciebie.
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Dusza dopiero wtenczas będzie bogatą W Cnoty 
i zasługi, gdy się oderwie od pożądań tego świata.

Rzeczy doczesne powinniśmy chować po za siebie, 
aby nam nie zasłaniały widoku nieba.

Prawdziwa miłość karmi się wypełnieniem przy­
kazań bożych.

Św. Antoni jako pocieszyciel strapionych.
Za pośrednictwem Sióstr klasztoru św. Józefa do­

szło nas następujące podziękowanie:
„Bogu niech będą dzięki, — cześć św. Antoniemu! 

Już od 4 lat cierpiąca radziłam się lekarzy, używałam 
wszelkich środków, aby odzyskać utracone zdrowie 
i powrócić do dawnej mój pracy, lecz niestety, wszy­
stko było daremne, nigdzie pomocy znaleść nie mo­
głam. Dowiedziawszy się w ostatnim roku o licznych 
cudach, zdziałanych za pośrednictwem św.- Antoniego, 
pospieszyłam z całkowitą ufnością do Niego, prosząc 
tło usilnie, aby potężną swą przyczyną uprosić raczył 
u Boga to, dla mnie tak upragnione zdrowie. W tej 
intencyi rozpoczęłam nowennę i postanowiłam ogłosić 
dobroć tego św. Cudotwórcy względem mnie, jeżeliby 
prośba ma była wysłuchaną. I nagle, bo już w kilku 
dniach uczulam się silniejszą, swobodniejszą i dziś już 
mogę pracować; — jednem słowem, jestem zdrowa!“ 

N. N. '

Prócz tego odebraliśmy do publicznego ogłoszenia 
następujące podziękowania:

L. K. z P o z n a n i a. W zeszycie 5 „Chleba 
św. Antoniego“ umieściłem pomiędzy intencyami pro­
śbę do św. Antoniego o przywrócenie zdrowia cierpią-
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cej żonie i ciężko choremu synowi. Ukochany ten Pa­
tron nasz i Pocieszyciel we wszelkich strapieniach ra­
czy! prośby mojej wysłuchać. Żona moja pozbyła się 
zupełnie reumatyzmu, który jej wielce dokuczał, a syn 
mój, cierpiący na ówczas na suchoty piersiowe w tym 
stopniu, że lekarz mało czynił nadzieji wyleczenia, za 
używaniem zwyczajnych środków domowych wyleczył 
się tak dalece, że dziś nie grozi nut żadne niebezpie­
czeństwo i jest prawie zupełnie zdrów! — Św. Anto­
niemu, który objawił nowy dowód swej dobroci i po­
tęgi, składam niniejszem stokrotne dzięki!

W. z 1) z. p. L. „Mając dziecko niebezpiecznie 
chore poleciłem je opiece św. Antoniego, obiecując zło­
żyć 6,00 m. na chleb dla ubogich. Ponieważ dziecko 
już zupełnie przyszło do zdrowia, posyłam 6,00 m. 
z prośbą o umieszczenie tego w książeczce na miesiąc 
przyszły.“ _

N. N. z W r z e ś n i. ,‘Podaję do wiadomości, że 
będąc w wielkim kłopocie udałem się z prośbą do 
św. Antoniego, zaczęłam odprawiać nowennę do tego 
Świętego i w drugi dzień nowenny już zostałam wy­
słuchaną, za co składam publiczne podziękowanie 
z ofiarą na chleb dla ubogich.“

M. K. z Wrześni. „Od dość dawna będąc 
cierpiącą na oczy za poradą pewnej osoby udałam się 
z prośbą do św. Antoniego i zostałam wysłuchaną. 
Ośmielona jedną laską prosiłam o drugą, o nawrócenie 
mego męża ze starego nałogu, i znów zostałam wysłu­
chaną. Mąż mój ni ztąd ni zowąd poszedł do spowie­
dzi św. i nałóg porzucił, za co składam publiczne po­
dziękowanie.“
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H. W. z Rudniczyska złożyła w redakcyi 
naszej 3,00 m. na chleb dla ubogich, które obiecała 
złożyć, prosząc św. Antoniego o pomoc w nieszczęciu 
i przypadku, mogącym ją łatwo narazić na różne nie­
przyjemności. Przypadek ten minął bez najmniejszych 
nieprzyjemnych następstw, za co, jak również za dru­
gi podobny przypadek jak najgorętsze składa św. An­
toniemu podziękowanie.

S. S. z W r z e ś n i. „W poczuciu obowiązku zło­
żenia najpokorniejszych podziękowali za otrzymanie we 
wielu rzeczach pomocy od wielkiego Cudotwórcy, św. 
Antoniego, składani jako ofiarę na clileb dla ubogich 
1,00 m., prosząc jak najpokorniej św. Antoniego o dal­
szą opiekę we wszystkich potrzebach, a osobliwie 
w grożącym mi procesie.“

Pewna pani miała do wynajęcia obszerne pomie­
szkanie; udała się więc z prośbą do św. Antoniego 
o lokatora i złożyła ofiarę na ubogich. Rano modli­
ła się do św. Patrona i tegoż dnia po południu wyna­
jęła je za korzystną cenę, za co składa św. Antoniemu 
dzięki.

Intenoye do św. Antoniego.
Redakcya „Chleba św. Antoniego“ prosi świę­

tego'Cudotwórcę o pomyślny rozwój pisma niniejsze­
go na chwalę Bożą i duchowy pożytek czytelników; 
oraz poleca opiece tegoż Świętego wszystkie te osoby, 
które do rozszerzania pisma niniejszego przyczyniać 
się będą.

Ks. (). z P. prosi św. Antoniego o zdrowie dla 
malej chorej krewniaezki i składa w ofierze na ubo­
gich 20 marek.
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L. S z u 1. z Cz. prosi św. Antoniego o otrzyma­
nie posady dla swego syna, oraz o pomoc w odebra­
niu należących mu się pieniędzy i przysyła na ubo­
gich 2 marki, przyrzeka również po odebraniu laski 
przysłać większą ofiarę i publicznie św. Antoniemu 
podziękować.

K. Ko. z B. piszę nam: „Przeczytawszy w ksią­
żeczkach „Chleb św. Antoniego“ o tylu cudach za 
przyczyna św. Antoniego doznanych, udaje się i ja 
pełen ufności z prośbą do tegoż świętego, prosząc Go, 
o pomoc do utrzymania siebie i familii. Będąc w nę- 
dz.ncm położeniu, nic mam zarobku, chociażbym chę­
tnie pracował i dla tego nie mając zarobku, prawie 
ciągle niedostatek cierpieć muszę. W razie otrzyma­
nia laski tego świętego, obiecuję ogłosić w intencyach 
miesięcznych, oraz złożyć pewną sumę dla ubogich.“

W i k t o r y a Folarum z G a 1 ę z e w a blaga 
pokornie św. Antoniego o wyleczenie z ciężkićj zasta­
rzałej choroby i przesyła 10,00 m. na chleb dla ubo­
gich, a otrzymaną laskę obiecuje z podziękowaniem 
publicznie ogłosić.

F. S z. — O s i e k blaga Wielkiego Cudotwórcę, 
św. Antoniego Padewskiego o zdrowie dla syna i do- 
pomożenie w ciężkich kłopotach; przesyła na chleb 
dla ubogich 2,00 m.

Agnieszka P. z F a b i a n o w a prosi św. An­
toniego o wyleczenie dziecka z ciężkiej choroby, a mia­
nowicie z ciężkiego kaszlu i składa 50 fen. na chleb 
dla ubogich, a wrazie otrzymania laski obiecuje pu­
bliczne podziękowanie i drugą ofiarę.

T. M. z K. prosi pokornie św. Antoniego o szczę­
śliwe przebycie spodziewanej choroby i przyrzeka 
w razie wysłuchania powyższćj proźby, pewną kwotę 
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na chleb dla ubogich i ogłoszenie uzyskanćj laski 
w piśmie niniejszem.

Wojciech P r u d y, Buffalo, Ameryka póln. 
piszę: Św. Antoni! jeżeli mnie wyleczysz z mego cier­
pienia, dam na chleb dla ubogich 50,00 m. Po uzy­
skaniu zdrowia będę przysyłał na- chleb dla ubogich 
co rok, póki będę żył 5,00 nr. i ogłoszę uzyskaną laskę 
w piśmie: „Chleb św. Antoniego.“

Antoni K. z G. składa 3,00 m. na chleb dla ubo­
gich z prośbą do śwT. Antoniego, swego Patrona, o uzy­
skanie pewnej laski.

W. J. z W o 11. . . prosi św. Antoniego o przy­
wrócenie zupełnego zdrowia i o pomoc w pewnej spra­
wie; za wysłuchanie prośby obiecuje złożyć na chleb 
dla ubogich 2 złr.

K. J. z 'Wolt... prosi św. Antoniego o pomoc 
w odebraniu wypożyczonych pieniędzy, i obiecuje zło­
żyć w razie odebrania łaski dla biednych 1 złr.

J. M. z Z. prosi św. Antoniego o pomyślne po­
wodzenie, oraz aby mu dłużnicy pieniądze mu się na­
leżące wrócili. Składa na biednych 50 fen.

Św. Antoni Padewski wysłuchaj próśb naszych!

Na chleb dla ubogich
rozdawany przez Siostry klasztoru św. Józefa w Po­
znaniu (ulica Piotra), złożyli w naszej redakcyi:

Z przeniesienia 71,90 m.
Ks. O. z P.......................................................... 20,00 „
L. Cz. z Czempinia...............................................2,00 „
N. N. (poczta Trzemeszno)................................ 1,00 „
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Ks. G. z O. z podziękowaniem za otrzyma­
na. łaskę......................................................... 3,5Ó „

Antoni K. z G......................................................... 3,00 „
Wiktorya Folarum z Galęzewa.........................10,00 „
Wiza, Dziekanowice p. Liban...........................6,00 „
Agnieszka P. z Fabianowa................................0,50 ,,
F. Szulczewska, Osiek.......................................... 2,00 „
W. Mańkowska, Ostrowo..................................... 1,00 „
Józef Miczka............................ '...........................0,50 „
S. S. z Wrześni.....................................................1,00 „
II. W. z Rudniczyska..........................................3,00 „

Razem 125,40 m.

Od Redakcyi.
Szanownym czytelnikom naszym donosimy, 

że zapowiedziane przez nas ogłoszenie w pi­
śmie naszem nazwisk tych osób, które się 
zgłosiły do Stowarzyszenia św. Antoniego 
w Padwie, nastąpi dla ważnych powodów do­
piero w jednem z późniejszych zeszytów.

Oznajmiamy również, że nadesłane nam 
intencye, datki na ubogich, podziękowania 
i tym podobne inne szczegóły możemy tylko 
wtenczas umieścić w następnym zeszycie, jeżeli 
dojdą nas najpóźniej 15-go miesiąca poprze­
dzającego, a więc na dwa tygodnie przed wy­
daniem odnośnego zeszytu. Późnićj odebrane 
ogłoszenia zamieścić możemy dopiero w ze­
szycie następnym.
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Oświadczenie.
Niniejszem oświadczamy uroczyście, że w po­

czuciu zupełnego posłuszeństwa dla dekretów 
papiezkieh, a mianowicie w myśl dekretu Ojca 
św. Urbana VIII, poddajemy cala treść pisma 
niniejszego wyrokom św. Kościoła katolickiego, 
i że wszystkim cudbm i nadzwyczajnym zda­
rzeniom, opowiedzianym przez nas w dobrej 
wierze, o których Kościół św. jeszcze nie za­
wyrokował, jedynie tylko wiarogodność ludzką 
przypisać należy.

R e d a k c y a.

Wolno drukować.
Poznań, dnia 30 września 1895.

Oflcyał i Wikar. Generalny
-/■ X. Biskup Dikowsld.

Za redakoyij odpowiedzialny: B. Twardowski w Poznaniu. 
Nakładem Księgarni Katolickiej w Poznaniu. 

Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.



Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała i poleca:

do óW. Antoniego Padewskiego.
Z dodaniem Mszy św., litanii, oraz innych mo­

dlitw do tegoż Świętego.
Wydana z powodu 700 rocznicy urodzin Wiel­

kiego tego Cudotwórcy.
Przejrzał i poprawił

Ksiądz Kanonik Dr. Kubowicz.
Mały format, 96 stron z obrazkiem.

Cena 25 fen. = 15 et.
Z przesyłką 30 fen. — 20 et.

Na 10 cxpl. od razu zamówionych dajemy jeden 
«xpl. w dodatku i przesyłkę franko.

Należytość upraszamy nadsyłać naprzód przeka­
zem pocztowym pod adresem:

Księgarnia Katolicka, Poznań,
Stary Rynek 53.



Księgarnia Katoiiska w
- poleca:

Obrazy św. Antoniego, oic-jm- Hrul<i w pięknych 
kolorach; wielkości 40 X 50 cm.

Sztuka bez rani 7(4 [en. -Jó rł Z przesyłką 
na rolce 1 m. - 65 ct.

W ramafji w ważkiej złoconej lub orzechowej li- 
sztwie na tekturze, bez szkła 2 m. 1 :/r. HO ct

Z przesyłką franku i opakowaniem •>//. = 2 -.łr. 
Tenże obraz w grubej zleconej pięknej barokowej 

ramie naciągnięty na płótno / w. 2"Jr. 50 ct.
Z przesyłką franku i opakowaniem ti m. / \łr 

Figurki św. Antoniego bardzo pi.-knie wyko­
nane z gipsu.

Białe: wysokie 30 cni , cemi'l,5<i m' 1 zlr. 
x przesyłką w pudle 2,50 m. 1,50 et.

Białe: wysokie 40 cm., eona 2,60 m 1,60 
X przesyłką w pudle 3,60 m. - 2,30 et.

Kolorowe: wysokie 30 cni.. cena 4 ni. 2.50 
x przesyłką w pudle 5 m. 3.20 cl

Kolorowe: wysokie 40 cm., cena. 6,51) - 4
x przesyłką w pudle s m. - - 5,20 et.

Szkaplerze św. Antoniego. Cena sztuki 20 fen 
= 15 cl., : przesyłku w liście 41) fen. 30 cl.

JArzyżyki św. Antoniego, z brązu małe do no­
szenia, sztuka .50 fen, — 3.5 et. z. przesyłką 70 fen 
= 55 ct.

ct.

ct.:.

złr

Medaliki św. Antoniego z mosiądzu małe, sztuka. 
20 fen. — 15 ct., X przesyłką 40 fen. 30 et.

Szkaplerze, krzyżyki i medaliki są sprowadzone- 
ze samej Padwy, zkąd odebraliśmy wyłączne pozwolenie 
na rozpowszechnianie tych dcwocyónali na całą Polskę

Nalcżytość upraszamy zawsze nadsyłać naprzód 
przekazem pocztowym pod adresem: Księyaritia Ka­
tolicka w Poznaniu, Stary Rynek 53.


